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X. Marcin Białobrzeski.
W ielki ten mąż w kościele i literaturze u- 

czył się prawa i teologii w  sławnej podów­
czas Akademii krakowskiej. Po ukończeniu 
nauk wstąpił do zakonu Cystersów w  Mogile 
pod Krakowem. Tu dotąd bowiem wszystkie 
klasztory cysterskie w' Polsce wysyłały mło­
dych swoich zakonników, aby się wydoskona­
lili w potrzebnych im wiadomościach. Świe­
tny talent Biało brzeskiego w krotce uznany zo­
stał. Wyniesiony na godność Opata w Mogi­
le , a pote'm Suffragana krakowskiego, a nao- 
statek za Stefana Króla na biskupstwo kamie­
nieckie , piastował godności te z prawdziwie 
apostolską gorliwością. Chociaż jako Senator 
sprawami publicznemi był zajęty, nie zanie­
dbywał jednak obowiązków biskupich. Oso­
biście dyecezyę swoją objeżdżał, kazania mie­
w ał nauczając lud prosty. Z różnowiernymi 
gruntownie się rozprawiał, za tem poszło, że 
wiele obelg, potwarzy nie mało nań rzucali 
nie tylko w pismach, ale i w prywatnych dy­
sputach i zgromadzeniach, które on nieustraszo- 
nem i cierpliwe'm ponosił sercem.

Dla gładkiej wymowy i wybornej łaciny 
zlecał mu Król Stefan Batory rozmaite urzędo­
w ania, w’ których się i gorliwym Biskupem i 
prawdziwym synem ojczyzny okazał. Posłany 
do Siedmiogrodu w imieniu Króla na pogrzeb 
Krysztofa Batorego, brata królewskiego, w mo­
wie żałobnej żal Króla oznajmiał. Gdy go 
jako Senatora na posługi Rzeczypospolitej wzy­
wano, wywiązywał się krajowi jako prawy o- 
bywatel. Na sejmikach koronnych i w  senacie 
mądrą i zdrową radą radził. Najbardziej zaś 
mocno oparł się Konfederacyi uknowanc:j w Pro­
szowicach r. 1575., gdzie i gruntowną wymo­
wą okazał ją  być szkodliwy nie tylko Rzeczy­
pospolitej, ale i kościołowi katolickiemu, prze­
to i sam się nie podpisał, i innych do niepod- 
pisania się skłonił. Do Maxymiliana Cesarza 
wysłany i drogę mu do Polski i wojnę niepo- 
żyteczną odradził, i do porzucenia daremnych 
zabiegów o koronę i tron w Polsce przywiódł.

Uczony ten Biskup przysłużył się kościoło­
wi i literaturze kilku pismami religijnej treści. 
Najznaczniejsze dzieło jego jest:

1) Postilla orthodo.ra , t. j .:  W ykład śś. 
Ewangelij niedzielnych i świąt uroczystych, dru­
kowane w Krakowie u Łazarza 1581., fol., 2 
tomy. Na czele jest dedykacya do Króla Ste­
fana po łacinie, w  której wyraża autor ze 
wszelką skromnością powody skłaniające go do 
wydania prac swoick, oświadcza przy tem, że 
lubo stawa w obronie wiary ojców, nie zapo­
mina jednak, że obowiązkiem jego jest nauczać 
jako pasterz, naprawiać jako ojciec, co jest 
złe'm, napominać jako przyjaciel. Zaraz po de- 
dykacyi oddrukowano list dziękujący Króla po 
łacinie i Królowej Anny po polsku. Zawar­

te w  tem dziele prace Białobrzeskiego, nie są 
to kazania, lecz homilie z Pisma św7. i ojców 
kościoła, z wielką pracą zebrane, zalecające 
się szczerą prostotą, połączoną z wysoką, grun­
towną prawd religii nauką i piękną wymową, 
szczególną uczonością, polszczyzną czystą i do­
bitną. W  całem dziele przebija się wielka 
świątobliwość, pobożność i prawdziwa miłość 
bliźniego. Nie znajdzie tu surowa krytyka o- 
kazyi do posądzania go o fałszywe rzeczy wy­
obrażenie, o przesądy, uprzedzenia, stronnictwo, 
złośliwość ku innowiercom, chociaż sam b y ł 
jak najgorliwszym papieżnikiem.

Jeżeli nie masz w Postyli jego ognia, któ­
rym gore Skarga; jeżeli nie masz tak bujnej 
wymowy, jaką celuje Birkowski; jeszcze to nie 
stanowi o niższości jego talentów7, bo obrał so­
bie rodzaj homiletyczny, poufały, więcej do roz­
mowy potocznej zbliżony, zamierzył tłómaczyć, 
oświecać, wrskazywrać drogę życia chrześciań- 
skiego, nie potrzebował więc używać wielkich 
środków7 wymowy, roztrząsających umysły, roz­
czulających serca, jak to miał pole ku temu 
Skarga lub Birkowski w  mowach przygodnych, 
dotykając najważniejszych interessów7, spraw 
kraju.

Z polecenia władzy dyecezalnej poczynił 
przed kilku laty X. Innocenty Krzyszkowski 
odmiany w7 now7em wydaniu tejże Postyli; skró­
cił ją znacznie. Sposoby mówienia i wyrazy 
niektóre staroświeckie, dziś nie używ7ane, zamie­
n ił na nowsze powszechnie przyjęte, kilka ho- 
milij opuścił, lub nowe dorobił. Takie wyda­
nia nie mogą zadow7olnić miłośnika literatury,, 
bo są odarte z barwy swojego wieku, którą 
w7łaśnie stanowią sposoby wysłowienia, tyle 
znaczące dla filozoficznego badacza mowy naszej.

2 )  K a tech izm , albo tcizerw iek w iary  
clirześciańskiej, wedle nauki Pana Jezusa 
Chrystusa, przeciwko wszystkim obłędliw ościom 
tych czasów bardzo pożyteczny. 1567. w  4to, 
bez miejsca; dziełko bardzo rzadkie.

3 )  Orthodo.ra confessio de Deo nno e x  
surris litteris descrip ta , w  Krakowie in 8vo, 
a potem w Kolonii 1579., przeciwko Aryanom 
i tym, którzy nauczali, jakoby dusza ludzka ra­
zem z ciałem umierała.

4) Censura de rap tu  in coelum cum cor­
pora cujuxdam puellae. Cracoviae 1577. in 
8vo. Tu zbija pew7nego mędrka, który rozsiał 
bajkę, i na piśmie rozgłaszał, o porw'aniu pe- 
w7nej dziewrczyny z duszą i ciałem do nieba.

Bentkowski liczy Białobrzeskiego między 
poetami lirycznymi, jako tłumacza pieśni nabo­
żnych, lecz nie wyraża jakich. P isał gładkie 
wiersze po polsku: o Jobie, o Tobiaszu, lecz 
czy wydane były kiedy? niewiadomo; i pisem­
ko małe o Mszy świętej.
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Okna i oczy.
Jak  po oczach często poznawamy człowie­

k a ,  tak po oknach budowę gmachu i dawność 
jego . Już Platon oczy nazw ał oknami duszy, 
i  w  samej rzeczy cały  charakter człowieka nie 
zepsutego maluje się w jego wzroku. Niewin­
ność serca z ócz młodzieńca i dziewicy łatw o 
•wyczytamy, a szczerość i przyjaźń z wejrzenia 
przyjaciela wiernego. Nie potrzeba z kim, jak  
mówią, korzec soli zjeść, aby go poznać; do­
brego człowieka wnet i łatw o poznajemy, z łe ­
go zaś, obłudnego i chytrego nieraz trudno zg łę­
bić, spożywszy z nim nie jeden, lecz dwa kor­
ce soli.

Jak  oczy ludzkie, tak okna bardzo się ró­
żnią jedne od drugich; jedne zachwycają nas 
pięknością, formą i duchem, który się w nich 
objaw ia; drugie odrażają.

Porównając oczy z oknami, nie jedno jeszcze 
podobieństwo między niemi dostrzeżemy, ile że 
piękny nasz język dziwnem natchnieniem tak 
szczęśliwie i rozumowo to podobieństwo wwra- 
z ił, tworząc dwa słów ka: oko i okno; z któ­
rych pierwotny wyraz jest oko, pochodny zaś 
okno, jakoby kopia, czyli naśladowanie wzoru, 
rę k ą  Boga stworzonego.

Największa między okiem i oknem różnica 
je s t: że okna stósowny do rodzaju gmachu w y­
m agają kształt (kościół, dom, więzienie, sklep, 
tw ierdza i t. d .) ;  oczy zaś ludzkie jedno od 
Boga mają przeznaczenie, do j e d n e g o  rodzaju 
budowli, t. j . : do ciała ludzkiego należą, i chy­
b a  przez wykrzywienie i nadużycie natury ludz­
kiej od przeznaczenia się swego oddalają, do 
.zwierzęcego działania upodlone.

1. Okna domów prywatnych. Te w  na­
szym wieku bywają obszerne, dostatnie, większe 
od okien zeszłego w ieku , i z większemi szy­
bami , a zatem więcej św iatła wpuszczające. 
Jest to postęp w  życiu, bo korzystny dla w y­
gody i zdrowia mieszkańca, chociaż z uszczerb­
kiem ciepła. W ielkie okna szerzą jasność i 
roznoszą ją  w  najciemniejsze zakątki, jak  dzi­
siejsza oświata wdzierająca się w  chaty w ło ­
ścian. Nic to nie zawadzi, że przed prozaiczną, 
b ia łą  jasnością urok tajemniczy i wyobraźnia 
poezyi ucieka. Patrząc w  w ażkie, niskie, za­
kurzone okienko, w  okopciałe, spalone słoń­
cem szyby, człowriek uczuje w  sobie działanie 
wyobraźni, która obrazy życia za szybą ukry­
tego maluje i urok jakiś rozlewa. Czyste w iel­
k ie okno od razu jak  na dłoni pokazuje wnę­
trze pokoju, szczerą prozę życia powszedniego, 
znika tu złudzeniem poezya. Oko wielkie, roz­
w a rte , w  które'm w ielką część białego t ła  na 
o k ó ł widzimy, także od razu odsłania nam wnę­
trze duszy. Nazywamy takie oczy cielęce. — 
W ie  każdy z doświadczenia, czy za tern oknem 
mieszka poezya, natchnienie, urok. Okna du­
że, czyste, umyte, są piętnem wieku przemysło­

wego, goniącego za wygodami; u takich okien 
dla gniazdka jaskółki miejsca nie będzie; gość 
ten i zwiastun wiosny, co wolnością żyje, skala ł­
by wymuskany i -wypolerowany przybytek w ła ­
ściciela. Do okien niskich, zakurzonych ale 
gościnnych, staropolskich, tam przybywaj m iły 
ptaszku, tam cię nie odpędzą, dzieci twych nie 
wyrzucą zazdrosne a mydłem obmyte ręce.

Gdzie chatki, gdzie stare domki z blochów 
i okopcone okna, tam zwierzątko znajdzie go­
ścinność. Podobnie ty bracie, gdy cię smutek 
gniecie, nie idź tam , gdzie widzisz oczy w y­
trzeszczone, ciekawe, lecz udaj się w  zakątki, 
gdzie oko mrokiem płaczu i boleści omglone 
zobaczysz; tam cię przyjmą, trafiłeś do swego, 
znajdziesz czułe serce.

2. Okna więzień. O jakaż tu odmiana! 
Strumienie św iatła, co się la ły  szerokiemi okna­
m i, tu odcięte uw ięzły na grubych murach i 
chciałyby wsiąknąć i przedrzeć się do g łęb i 
w ięzień, gdzie oko ponure, zmrużone, w lepia 
się w  ziemię, lub w  w azki otwór nazwany o- 
knem , jak  gdyby się chciało przewiercić do 
boskiego św iatła. Zgodne z celem więzienia 
powinno' być jego okno. Jakiż to cel wiezień? 
Dawniej ukaranie, dręczenie; d z i ś ,  (jeżeli w ie­
rzyć mamy humanistom, filantropom i krymina­
listom ) więzienie ma być narzędziem i środ­
kiem poprawy, albo kary i poprawy. Bardzo 
dobrze; tylko że się świat jeszcze nie zgodził 
na to , jakie ma być urządzenie, i jakie środki 
najlepiej temu celowi odpowiadają. Odoso­
bnienie, milczenie, ciągła praca, nabożeństwo, 
nauki duchownych, przy w ielkich, średnich, 
lub małych wygodach, bez kar cielesnych (w y­
jąw szy w  przypadku nieposłuszeństwa lub prze­
stępstwa), nawet zarobek; otóż środki rozmaite, 
które dziś są w  modzie. Cała sztuka polega 
na tem, jak  i w iele ich użyć. Od tego wybo­
ru zależy oczywiście i kształt okien. Póki rzą­
dy w  tej mierze nie ustanowią praw a i zasa­
dy, ja  te'ż nic o nich mówić nie będę. — Tyle 
wiadomo, że dawne więzienia m iały okna ma­
ł e ;  bo brak św iatła m iał dręczyć człowieka 
uwięzionego. Doświadczenie zaś uczy, że do­
tąd więzienia by ły  najlepszą szkołą złodziei i  
ło trów . Za dawnych czasów kara śmierci tę­
p iła  złych ludzi, ale ją  zniesiono jako okru­
cieństwo. Jakkolw iek bądź, ile razy widzę o- 
kna małe, ciemne, kratą opatrzone, deskami za­
słonięte, mimowolnie odwracam głow ę i dalej 
spieszę. Z  takich okien w y czy tuje dwa sło­
w a: winę lub nieszczęście, czasem i  trzecie, 
które przeraża.

Do okien onych podobne są oczy ponurej 
rozpaczy, albo oczy zbrodniarzy puszczonych lub 
wcale nie uwięzionych. K raty także są ozdo­
bą okien lichwiarzy, bogaczy, sknerów, tudzież 
okien kass publicznych, gdzie grosz narodu się 
składa. M usiał on to wiele zawinić, kiedy go 
tak karzą więzieniem i tak  go strzegą.

23*  ‘
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3. O kna i  strzelnice w arow ni są w ażkie , 
g łębok ie  ja k  ła p k i i zasadzki, lub ok rąg łe  gro­
źne, w  k tórych  środku w idać błyszczący p ie r­
ścień z żó łto -z ie lo n eg o  śpiżu (paszczę d z ia ła ), 
ja k  oko drapieżnego tygrysa albo krokodyla, 
czychającego na zdobycz. Te okna w stręt w zbu­
dzają w  sercu spokojnego człow ieka i Chrze- 
ścianina; bo je  w idzi w  sprzeczności z w iarą  
i  nauką Chrystusa, k tóry  jest Bogiem pokoju i 
m iło śc i, nie m ordów , zatracenia, podbojów i 
w ojny . Przez nadużycie i upodlenie natury 
ludzkiej nie jedne oczy podobnemi się sta ją  
strzelnicom  w arow ni. P a trz , ja k  szpiega oko 
g łębok ie , nie zbadane, czatuje na każde porusze­
nie ust i  tw arzy  tw o je j, na każdy ruch c ia ła . 
Ciemna i ja k  p iek ło  g łęboka  źrenica jego nie 
w y ja w ia , co się dzieje w  duszy; ale nag le i 
zdradnie miota pocisk na przechodzącego, ja k  
s trz a ł z w ażk iej, z ciemnej strzelnicy. T akie 
oczy szpiegów  nie lub ią  św ia tła , przym rużają 
się, un ikają  'wzroku uczciwego, b rw i spuszcza­
ją  i  z podełba, ja k  to m ów ią, i  ukradkiem  strze­
la ją  na w szystkie strony. Z łe  sumienie, w styd, 
h a ń b a , upodlenie i  uczucie tego sromotnego u- 
p o d len ia , czynią nieśm iałym  w zrok  nikczem ni­
k a ;  nie w ytrzym a on w ejrzenia cnoty, w zrok  
cofa się w  g łą b ' oka, ja k  duch nocny przed zo­
rzą  słońca i p raw dy . Do ok rąg łych  zaś okien 
podobne jest oko srogiego cz ło w iek a , k tó ry  o- 
tw arc ie  złość i nienaw iść pokazu je , k tóry  się 
p astw i nad ofiarą sw oją , będąc mocniejszym. 
W szyscy , na k tórych k rew  braci cięży, k tórych 
ręce z niej nie są obmyte łzam i pokuty i  skru­
chy , w zrok  drapieżnych zw ierząt mieć będą. 
C złow iek  w  zapale nam iętności zaok rąg la  oko 
i  ogniem w zroku b ły sk a .

4 . O kna kościelne. K tóż nie w ie , że są 
bardzo rozm aite; jed n ak  zapytać się można, czy 
n ie  pow inne mieć pew nego ksz ta łtu?  — Z  po­
przednich u w'ag w ynika, że okna pod Nr. 2. i  3. 
w spom niane b y ły b y  niestósowne d la  domu boże­
go ; czy też szerokie, w ielk ie , jasne odpow iedzą 
przeznaczeniu i duchowi kościo ła, to inne py ta­
nie. N a sam przód m ówię tu  tylko o tym je ­
dnym naszym kościele, o św iątyniach katolickich. 
W iadom o, że się budow nictw a kościelne od po­
czątku sw ego zm ieniło. Pierw sze kościoły by­
ł y  szczupłe, naśladujące gmachy Rzymian i Gre­
k ó w , używ ane do obrad sądow ych i publicznych, 
posiedzeń rządzców . Nazywano je  bazylikam i. 
M ia ły  one k sz ta łt w ielk iej sa li podłużnej, czwo­
robocznej, na jednym  końcu zaokrąglonej, gdzie 
się w znosił stolec (tron , k rzesło ) k ró la  lub sę­
dziego. W  tych w ięc pierw szych kościołach 
okna b y ły  nie w ie lk ie , ok rąg ło  zasklepione, i 
tę  formę widzim y później w  Europie aż do 10go 
w ieku  zachow oną. Duch w iary  je d n a k , p rze­
n ikając  nie ty lko życie dom ow e, lecz i  sztuki 
w szystk ie , m usiał je  sobą natchnąć i przelać 
w  nie w łaśc iw e sw e cechy. W ia ra  objaw io­
na podnosi człow ieka i  nadaje mu dążność ku

n iebu; uszlachetnia, prostuje w ład zę  i s iły  je ­
go, i sk ieruje w szystkie jego działaAia ku Te­
mu, k tó ry  nam jest Ojcem i źródłem  w szystkie- 
S ° \  T ak  w ięc duch w iary  ożyw iając sztukę, 
zm ienił architekturę) poryw ając ogromne massy 
b ry ły  m artw ej i dźw igając je  ku niebu. O d­
tąd  g łazy , jakoby  oderw ane od ziemi, dążą za 
duchem czło w iek a , za natchnieniem , za m yślą 
pobożną, w zlatu jącą do krainy  nadziemskiej! 
Ciężkie lu k i o k rąg łe  w. oknach, drzw iach i skle­
pieniach, zaostrzają się i podnoszą coraz śmie­
le j i w yżej na w ysm ukłych filarach i zastrza­
ła c h  i w yrasta ją  w  ogromną w ieżę , na k tórej 
błyszczy godło  odkupienia, krzyz św ięty . —  
O kna p rzy b ra ły  k sz ta łt ostrosklepisty i 't o  jest 
cechą^ najdoskonalszego stylu budow nictw a k a ­
tolickiego, k tó ry  nazyw amy gotyckim, czyli śre­
dniowiecznym. T e w ięc okna najgodniej od­
pow iadają  duchow i kościo ła . Są one w ysokie, 
a  w' m iarę w ysokości W'azkie, górą w  ostry łu k  
zasklepione; w idać ja k  się w szystko pnie w  gó­
rę  z n iesłychaną lekkością, w ie lką  mocą, sztu- 
k ą  i pięknością. F ila ry  i  zastrza ły  dzielą te 
okna i  w ysokie pola po m urach oddzielają. 
K w ia ty  kam ienne, w ieżyczki i posągi zdobią 
m ury. W  samych oknach coraz p iekniej roz­
w ija ją  się kam ienne przegrody, p a łąk i, kw ia ty  
i  symetryczne figury. Róże i k o ła  z liści, p lą ­
taniny palm ów , lilij i t. d. nape łn ia ją  górne ó- 
kien  końce, a przepyszne m alow id ła  na szkle 
tłum ią  b ia łe  św ia tło  słońca i rozlew 'aja cudne 
smugi barw iste po całym  kościele. Zdziw ione 
oko nad sobą w  kw aterach  okien w idzi posta­
cie Św iętych Pańskich w  b lasku  nadziem skiej 
jasności, jakoby  w  ra ju  tryum fujących. T ak ie  
b y ły  okna gotyckie, k iedy kw itłobud o w n ic tw o  
kato lick ie , to jest, przed odszczepieniem L utra , 
w' w iekach od 12go do 16go. W ie lk ie  zaburzenia 
w  kościele i  w  narodach , w o jn y , duch here- 
z y i, m ateryalizm u? s tłu m iły  owe sz tu k i, owo 
pośw ięcenie, natchnienie i odrętw ienie nastało , 
dobry gust z n ik n ą ł, m ałp iarstw a i  mieszaniny 
jego  miejsce za ję ły .

Może teraz czytelnik pojm ie, czemu kościo­
ły  katolickie nie pow inny mieć okien szerokich, 
okrąg łych , lub  p łasko  zasklepionych. Praw da, 
że przechodzi s i ły  nie tylko jednej gminy, ale 
całych  prow incyj i krajów y staw iać tak ie  ko­
ścioły, jak ie  w iek i średnie w y d a ły ; ale w łaśc i­
w e cechy i w  skromnym kościółku mogą być 
zachowrane, t. j . : dach spadzisty , w y so k i, nad  
chórem w ielkim , czyli w ielkim  ołtarzem , n iższy; 
okna wrązkie, w ysokie, p rzedziały  i po la, czyli 
kwratery w  ścianach, bardzie'j w ysokie od góry 
do d o łu , niż szerokie w  p o p rzek ; drzw i i  o- 
kna  i  w szystkie sklepienia nie o k rąg łe , nie p ła ­
skie, lecz ostro zasklepione. Te znaki gdziekol­
w iek  zachow ane b ę d ą , ( o w ieży nie m ówię 
w cale) ła tw o  każdy K ato lik  pozna kośció ł sw ój. 
Jest to puścizna w iek ó w , w  których się duch 
w iary  najmocniej ob jaw ił w  sz tu k ach , tych
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w ięc w zorów  trzym ajm y s ię , bo są najdosko­
nalsze, niezrów nane.

Z ałaczając  niektóre rysunki okien kościel­
nych, na miejscu z natury  zd jętych , sądzę, że 
n ie jednem u m ilo  będzie mieć przed oczami k il­
k a  zabytków  starożytnych, przypom inających nie 
jedne k artę  dziejów  narodu. Zarazem  one po­
służyć mogą do zw rócenia uw agi na zeszpece­
nie kościo łów  z nowra staw ianych lub w  repa- 
racy i będących. Pełno u nas takich  św iątyń, 
w  których' ledw o w idać ślady pierw otnej p ię ­
k nej struk tury  kościelnej, przed zlepiskiem  pó­
źniejszych czasów7 bez jedności, gustu i pow a- 
° i. Okno tak  w ażną jest częścią k o śc io ła , że 
z niego odgaduje się' i  poznaje arch itek tura  i 
w iek  całej budowy.

M ając zbiór rysów  okien kościelnych w  Pol­
sce, moznaby nie m ało w yjaśnić historyą budo­
w nictw a krajow ego.

Może nie jeden m iłośnik dziejów7 i  sztuki 
zechce się zająć zbieraniem  podobnych rysun­
ków7, dodając, 'ile  będzie można, objaśnienia h i­
storyczne. M ało juz szczątków  takow ych ma­
m y — codzień w ięcej ich ginie —  jakoż z za ­
łączonych tu  okien N™. 18. 23. 24. już nie i-  
s tn ie ją , i  zdięte z starego obrazu; Nro. 31. znaj­
duje się w7 spustoszałym  kościele; Nro. 27., tak  
a rcyrzadki zabytek, w7 spustoszałym  klasztorze.

Do okien kościelnych, jak ież  oczy podobne 
beda? Nie trudno na to odpowiedzieć. W  czy- 
je'm 'sercu duch boży mieszka i  przybytek sw ój 
o b ra ł ,  w  kim  w iara  p e łn a  owoców żyje , kto 
bardziej pragnie chleba duchowego niż w ygód 
c ia ła  —  słow em : praw7dziw7y Chrystusa zw o­
lennik , idący krzyża drogą —  oko będzie m ia ł 
ła g o d n e , p e łne  m iłości i  w7d z ięk u , pokój nie­
ba odbije się w7 jego w ejrzeniu, ja k  promienie 
słońca w  barwiste'm szkle okien — w zrok je ­
go o tw a r ty , lecz nie n a trę tn y , nie cieka­
w y , nie śledzący, bardziej ku  Bogu w znie­
siony ( ja k  okna g o ty ck ie )  , niż do św ia­
ta  p rzy legający , zajaśnieje natchnieniem i ży­
ciem wyższem nad nędze ludzkie. —  W ie k i 
natchnienia m inęły , ogromne św iątynie po czę­
ści stoją nie w ykończone, oczekując ręk i mi­
strza rów7nie natchnionego; lecz bu rza , k tóra  
w tedy  p rze rw a ła  dzie ła  olbrzym ie, dotąd nie 
ucich ła  i  w re  w  um ysłach i w strząsa św iatem, 
a  pokolenia ludzi oczekują p o k o ju , oczekują 
szczęścia i  tej chw ili, w7 której braterstw o bę­
dzie w  duchu Chrystusowym, w7 której w ięzie­
n ia  spustoszeją i  k ra ty  u ich okien zamienione 
będą  na brony , w  której m ury w arow ni runą, 
i  będą mieszkaniem nocnego ptastw7a ,  a działa  
z  ich strzelnic przelane będą na  dzwony. — 
K iedy  znikną z tow arzystw a ludzi oczy szpie­
g ó w , ło tró w  i  morderców7, . a w7idziane tylko 
już  będą u lw ó w , tygrysów7, w ilk ó w , żmij i  
krokodylów7. —  K iedy każde oko ludzkie  za­
p łon ie  ogniem m iłości braterskiej, a każde ser­

ce stanie się św iątynią  Boga, kościołem  jeszcze 
w spanialszym  od k a ted r średniow iecznych.

D r. A r.

I I .

W i l d  ba d ,  wody mineralne w  wirtem- 
bergskiem.

Przez Panią K a ro lin ę  z  P otockich  N a kw a ską . 
(Patrz w  Przyjacielu ludu lw szy  artykuł w Nr. 48. 

z 30. Maja i w Nr. 49. z 7. Czerwca 1845 r.)

U rządzenia miejscowe, co do kąpieli i picia
w ód; czas i sposób ich używania, i f .p.

Z a k ła d  ca ły  k ąp ie li w7ildbadzkich  nie je s t 
dotąd zupełnie w ykończonym , tak  ja k  inne za 
la t k ilk a  będzie. —  T eraz w ięc są dawne ł a ­
zienki, tym czasowe i  zupełnie nowe, —  z ca­
łym , że tak  rzekę, przepychem  rzym skich urzą­
dzone. — K ąpiele  te , m ają już  teraz  k ilkana­
ście oddziałów , a to pod ług  stopni c iep ła , roz­
m aitych cen i  w ie lkości, m ają różne nazw iska, 
— o każdej z osobna wspomnę.

N aprzód przedstaw ia się nam ta k  nazw ana 
łaźn ia  K atarzyny, (S atf)arin eit*23ab ). Ł aźnia ta , 
W7 dwóch o d dzia łach : m ęska i k o b ie c a , dość 
duża i czysta jest tylko w  2 5 1 stopnia p o d ług  
ciepłom ierza R e a u m u r  a . — Tu się zw ykle od­
byw a pierw sza przygotow aw cza k ąp ie l b ezp ła ­
tna. N iektórym  osobom lekarze nakazują i  k il­
k a  kąp ie li w  niej użyć, nim się do cieplejszych 
przeniosą. — W  tym  starym  budynku znajdu­
je  s ię : Z a k ła d —  pod opieką K rólow ej —  dla  
ubogich, k tórzy  w  nim nie ty lko k ą p ie le , lecz 
w szelkie utrzym anie podczas sw7ej kuracyi bez­
p ła tn ie  dostają ; rów nież ca ły  zarząd kąp ie li 
w7ildbadzkich  i nadto D r ^ F r i c k e r ,  rocznie p ła ­
tny od rząd u , tu  m ieszka. Praw 'ie wszyscy cho­
rzy  D oktora tego rady  zasięga ją , przybyw ając 
do W ild b ad u , oprócz A n g lik ó w , —  bo ci za­
w sze do w łasnych  zw yczajów  naw yk li —  na­
w et pod w zględem  zdrow ia —  m aja osobnego 
lekarza  Dra F a l l a t i .

W  K a th a rin en -B ad  kosztuje k ąp ie l 15 x. 
przedpołudniem ; —  po obiedzie zaś ty lko 10 
x . (1 ) . A by się w am  obrzydliw ą nie zdaw a­
ł a  k ąp ie l spólna (2 ) , nadm ienię, iż w  każdej

(1) W  wirtem bergskiem  rachują na stopę reńską 24  
grajcary na cw ancygier. R eńskich 7, — z których ka­
żdy ma 60 x. —  jest równe 4  tal. prusk.

(Patrz w D w orze w ie jsk im , w tórnie  3. P ieniądze.)
(2) W  jednem  podobno W ildbadzie starano się  n a -

dewszystko o usun ięcie obrzydliw ości co do spólnych
k ąp ieli, w czćm bogactw o źródła szczególn iej pom o­
gło . Kto W arm brunskich łaźni używał i doznał n ie ­
przyjem ności, jakich się  tam spotyka, z zachw yceniem  
użyje dobroczynnych starań W ildbadzkiego zakładu. —  
W  Baden pod W iedniem  przed laty —  nie wiem  czy
dotąd —  n ie  tylko spoin ie kobiety —  lecz obydw óch  
płci osoby razem brały łaźnie. N ic śm ieszniejszego, 
a razem bardziej oburzającego, jak ten  zwyczaj. —
Córki E w y , zawsze p ró żn e , stroiły się  idąc do w o -
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Jaźni woda ciągle sie zmienia, przybywając 
z głębi ziemi wierconemi w  opoce, jej pokład 
pokrywającej, dziurami. Odpływa zaś boczne- 
mi otworami. Oprócz tych w koło znajdują­
cych sie otworów ma każda łaźnia duzą rurę, 
której otwór sie przechyla tak, że woda zupeł­
nie aż do dna'odchodzi. Podług ostatnich u- 
rzadzeń, co godzinę wodę wypuszczają. Nim 
świeża nadpłynie, trzeba znów czekac godzinę, 
kapać sie zatem tylko co drugą godzinę można, 
tak np .:'od  5tćj do 6tej rano, od 7mej do 8mej, 
od 9tej do lOtćj, i t. d. — O południu dime 
godziny jest przerwy. Przez ten czas chędo- 
la  zupełnie łazienki; w  każdą zas Sobotę, po 
południu, cały piasek przetrząsany bywa i 
wszystkie łaźnie z gruntu czyszczone. _

Łazienka ^rinjen^Sob, ok. 27 stopni ciepła 
m aiaca, nazwę książęcej otrzymała, bo dla 
członków rodziny królewskiej była urządzona.
  Kapia sie w  niej chorzy najznakomitsi, lub
najbogatsi; monarchowie lub zwolennicy z ło ­
tego c ie lca , bogaci Żydzi i  t. p . ; kąpiel ta 
najdroższa: 1 Reński, 24 x. kosztuje, ok. 5 
złotych polskich, — ale tćz najwygodniejsza;

dy! — Jed n a  podeszłego w ieku d am a , dla podw oje- 
m a  wdzięków raz się w y r ó ż o w ała p rzed  kąpielą. m e  
stety! siarka poczerniła zdradziecko blejweiss, który się 
w  malowidle znajdował — i b iedna dama zamiast 
w dzięków m łodości — barw ę m urzyńską na  licach 
dostała 1 ....

Wise

nawet ze zbytkiem ozdobiona. Obok łazienki 
tej znajduje się ubieralnia osobna, w tej długie 
krzesło do spoczynku, go to walni a, zwierciadło 
duże i t. p. — Chorych w niemocy chodzenia 
spuszczają z korytarza hotelu des Bains, (z cze­
go i inni jego mieszkańcy korzystać mogą), ma­
china aż na dół. Jest to ładnie ubrana framuga, 
w  niej stoi krzesło, które się winduje w górę, 
lub na dół. Ta łaźnia książęca jest okrągłą, 
także spólną, raz dla kobiet, drugi raz dla 
mężczyzn kolejno. Ktoby koniecznie chciał sam 
mieć ja  dla siebie, ten musiałby za 12 osób 
p łac ić ,' bo na taką liczbę jest przeznaczona.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Piosnki ludu wielkopolskiego.
(Ciąg dalszy.)

Dziewczyno,
Przędź jeno.
Nie brzęczy wrzeciono,
Nie brzęczy;
Nie będzie,
Bo Kasia nie przędzie.

Stoi szklanka koło wianka,
Idzie za mąż Kłodziejanka.
A za kogo, za onego,
Za Jasińka urodnego.
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Text do Nru. 150.
Da, uciekała po ro w ie ,
Da, gonili ją  panowie.^
Da, nie uciekaj, nie boj się, 
Da, masz trzewiczki, obuj się.

Ona trzewików nie chciała, 
Jeno wianuszka płakała.
A wolałbym ja  trzew iczki, 
Niźli wianuszek łowicki.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: Dr.Szymański.)


